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prawie okolicach, gdzie rolnictwo stanęło na wysokim stopniu 
doskonałości. 

Zadawanie bydłu zielonćj paszy wymaga pewnych ostroż- 
ności, chcąc uniknąć smutnych wypadków jakieby się wyda- 


| rzyć mogły, szezególnićj przy użyciu lucerny, koniczyny i kil- 


(Dałszy ciag -- zob. Ner 17 ) 


Żywienie bydła zieloną paszą. 


W maju pospolicie można rozpoczynać karmienie bydła 
zieloną paszą. Rajgras włoski, lucerna, wczesny jęczmień 
ozimy (kalicastrum, escourgeon), koniczyna inkarnatka itd., 
są to najwcześniejsze rośliny mogące służyć na zieloną pa- 
szę dla bydła. Późnićj przychodzi koniczyna, wyka, itp. 
Skaszanie roślin pastewnych które się sieką kilka razy, mia- 
nowicie tóż lucerny, należy rozpoczynać bardzo wcześno, to 
jest, jak tylko wyrosną na 16 do 20 cali wysoko. Jeżeli 
nie zachowamy tćj przezorności, zanim najpićrw wysieczone 
miejsca dostatecznie podrosną, już reszta pierwszego pokosu, 
nie ścięta jeszcze, będzie nazbyt twardą, co przypadnie pod 
koniec czerwca; a wówczas znajdziemy się w kłopocie z dal- 
szóm żywieniem zieloną karmą, chybabyśmy mieli inne pasże, 
jak na przykład wykę, któraby na ten cel w przerwie między 
jednym a drugim sprzętem, służyć mogla. 

Dla téj samćj przyczyny, można tóż paść owce, aż do po- 
łowy lub do końca kwietnia, na małym kawałku lucerny albo 
koniczyny, aby tym sposobem opóźnić nieco wzrost tych ro- 
ślin i mieć je gotowe pod kosę właśnie w porę między je- 
dnym a drugim sprzętem roślin pastewnych dowolnéj wege- 
tacji pozostawionych. 

Nie nie ma ważniejszego w gospodarstwie wiejskićm, nad 
zaprowadzenie utrzymania bydła na stajni przez całe lato, a 
tém samém urządzenie się w ten sposób, aby mieć kolejno 
i bez żadnćj przerwy, paszę do koszenia na zielono. Ważność 
ta nie tylko ztąd wypływa, iż możemy tym sposobem wyży- 
wić bydło na daleko mniejszćj przestrzeni gruntu niż wypę- 
dzając je na pastwisko, ale tóż dla tego, że się bydło w nie- 
równie lepszym utrzymuje stanie niż to się dzieje zwykle 
żywiąc je na pastwisku, mianowicie wspólnóm; głównie zaś 
dla tego, iż utrzymywanie bydła na stajni, jest niemal w każ- 
dym razie jedynym srodkiem otrzymania dostatecznój ilości 
nawozu do wydobycia z ziemi obfitych plonów. Jakoż wi- 
dzimy, że się wyłącznie téj metody trzymają we wszystkich 


| ku innych roślin téj familji. 


Wzdęcie u bydła rogatego, a 
inne wypadki u koni, mogą być skutkiem niedbałości z jaką- 
byśmy im dozwolili spożyć naraz zbyt wielką ilość tych ro- 
ślin, gdy te mianowicie bardzo są młode, albo tóż zwićrzęta 
nie przywykły jeszcze do tego rodzaju karmy. Sądzą po- 
spolicie, iż większe zachodzi niebezpieczeństwo jeżeli rośliny 
scięte były w stanie zwilżonym, niż kiedy są suche, i ja sam 
długi czas podzielałem tę obawę. Ściślejsze wszakże spo- 
strzeżenia upoważniają mnie do twierdzenia. iż mniemanie to 
jest bezzasadne; a nawet jeżeli są okoliczności mogące się 
przyczynić do sprawienia wzdęcia z powodu zielonćj paszy, 
to owszem, więcćjby przedstawiała niebezpieczeństwa koszona 
bardzo sucho i w porę bardzo gorącą. Doświadczenie moje 
w téj mierze zgadza się zupełnie z doświadczeniami wielu 
biegłych gospodarzy, którzy mi spostrzeżeń swych udzielili. 
Należy przeto siec z rana, po rosie, paszę mającą być za- 
daną na zielono. 

Potrzeba mićć, blisko stajni, pomieszczenie dosyć obszerne, 
gdzie się składa pasza z pola przywożona; należy ją natych- 
miast zdejmować z wozów i rozesłać nieco, bez zbytniego 
utłaczania.  Najskuteczniejszą będzie zresztą przezornością 
dla zapobieżenia wypadkom wzdęcia, zadawać zieloną paszę 
w małych na raz ilościach, dokładając jéj na nowo za dra- 
biny skoro bydlęta zupełnie to wyjedzą co im poprzednio 
założono, szezególniej zaś starać się, aby im nigdy głód 
zbytecznie nie dokuczał,. chciwość bowiem z jaką w tym ra- 
zie pożórają, bywa najczęścićj powodem wzdęcia. Głównóm 
tedy winno być staraniem regularne urządzenie zadawania 
paszy. Przy tych ostrożnościach, wypadki nader będą rzad- 
kie; gdyż są zawsze tylko skutkiem niedbalstwa. Może uspo- 
koję wiele osób obawiających się niezmiernie niebezpieczeń- 
stwa wzdęcia, zapewniając, iż nigdy ani jednćj sztuki bydła 
z tego powodu nie straciłem, jakkolwiek przez lat trzydzieści 
żywiłem je statecznie, przez całe lato, lucerną lub koniczyną 
zieloną. 

Skoro się wydarzy iż zedmie wołu lub krowę, co zaraz 
można poznać po odęciu boków, które huczą jak bęben kie- 


dy po nich uderzamy, równie jak po zesmutnieniu zwićrzęcia, 
należy je natychmiast wyprowadzić ze stajni i przez pewien 
czas przeprowadzać; wystarcza to często do rozpędzenia 
wszystkich symptomatów. Jeżeli wszakże odęcie zdaje się 
zwiększać, nie należy się ociągać z zadaniem mu stósownego 
lókarstwa: dawka (dosis) 30 gramów (m. w. 2%, łóta) sprosz- 
kowanćj saletry, rozpuszczonćj w szklance wódki, zawsze 
prawie skutkuje; wléwa się zaś zwićrzęciu za pomocą bu- 
telki, Widziałem wiele razy prędką skuteczność tego środka 
na bydlętach rogatych bardzo silnie zagrożonych i nie mogą- 
cych się już utrzymać na nogach. Obfite upuszczenie krwi 
jest również bardzo pożyteczne w razie obawy uduszenia. 

Gdyby te Środki nie skutkowały, albo nie można było użyć 
‘ich na czas, a bydle zagrożone było rychłą Śmiercią, z po- 
wodu nadzwyczaj trudnego oddychania, nie należałoby się 
wahać z wykonaniem przekłócia, punkqgł, to jest przebicia 
brzucha z lewego boku, na trzy do cztćrech palców od dol- 
nych żeber. Używa się do tój operacji /rokara z kanką tj. 
otaczającą go rurką; po wyciągnięciu narzędzia, kanka po- 
zostaje w zrobionym nićm otworze i ułatwia odejście gazu 
który był powodem wzdęcia: Gdybyśmy nie posiadali tro- 
kara, użyjemy do tego noża mocno spiczastego albo jakiego- 
kolwiek innego narzędzia tego rodzaju; po zrobieniu otworu 
wprowadza się weń kankę drewnianą, albo inną podobną 
rarkę, aby brzegi rany, zamykając się, nie tamowały odejścia 
gazu; trokar wszakże zawsze jest dogodniejszy, kanka bo- 
wiem wprowadza się w otwór jednocześnie z przebijającóm 
narzędziem, kiedy przeciwnie wielkićj nieraz doznamy trud- 
ności z wprowadzeniem rurki drewnianej w otwór zrobiony 
zarazem w skórze zwićrzęcia i w błonie żwacza (rumen, 
pićrwszy żołądek), jeżeli skutkiem poruszenia się zwićrzęcia, 
położenie obu tych otworów już sobie dokładnie nie odpo- 
wiada. Skoro się wprowadzi kankę, uważać należy aby jéj 
koniec nie zagłębiał się «w paszy zajmującćj jednę część żwa- 
cza, o to bowiem chodzi, aby wyprowadzić gazy ponad tą 
massą zgromadzone. W tym celu przechyla się kankę tak, 
aby podnieść jéj koniec wepchnięty aż do gómćj części żwa- 
cza, a jeżeli potrzeba. oczyszcza się rurka, wprowadzając 
patyk przez jój otwór zewnętrzny. 

Operacja ta, jeżeli dobrze wykonana, natychmiast usuwa 
chorobę i nie jest bynajmnićj niebezpieczną: przy zachowaniu 
niejakich przezorności a mianowicie diety, rana się prędko 
zagoi. Jeżeli się pasie bydło rogate na koniczysku lub lu- 
cerhisku, dozorujący je powinien mieć zawsze przy sobie tro- 
kar, aby w razie potrzeby mógł zaraz. wykonać tę operację; 
postępy albowiem choroby bywają częstokroć tak szybkie, 
iżby pomoc mogła przyjść za późno, gdyby jéj wypadało 
szukać daleko, tém bardzićj,. gdy nierównie więcćj zachodzi 
“obawy wzdęcia dla zwierząt na pastwisku, niż dla żywionych 
w stajni, którym zadawanie karmy zupełnie od naszćj woli 
zależy. 

Dla zachowania porządku służby, potrzeba wyznaczyć je- 
dnego z czeladzi, którego stałym będzie obowiązkiem. kosić 
i zwozić codziennie zieloną: paszę dla bydła; inaczój, wielki 
się wkradnie nieporządek: a słudzy będą się, eo dnia. wadzić 
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i spierać o to, który nie pójdzie. Bydłu często braknie pa- 
szy, a wtedy dla każdego pozór do mitręgi gotowy. Nie ma- 


jac dużo bydła do żywienia, można tę czynność urządzić 


kolejno, tak aby każde ze sług odbywało ją przez tydzień 
lub przez miesiąc. Tym sposobem można się zapewnić, bez 
utrudzającego nadzoru, że rozkazy wydane ściśle będą wy- 
pełnione, odpowiedzialność bowiem cięży wyłącznie na je- 
dnym. Jest to zresztą zasada od którćj nigdy nie powinien 
odbiegać, we wszystkich gałęziach służby, kierujący gospo- 
darstwem. Nie do uwierzenia prawie, ile się przez to ułatwia - 
zaprowadzenie i utrzymanie porządku we wszystkich szcze- 
gólach. . 

Jeżeli utrzymujemy na zielonćj paszy do cztćrdziestu sztuk 
rosłego bydła, koszenie jéj i zwózka zatrudnią jednego czło- 
wieka przez pół dnia mnićj więcćj, byleby pokos dosyć był 
obfity; natedy już nie wypada do tego używać czeladzi od 
służby sprzężajnćj, ale innego jakiego parubka, wyznaczając 
mu zarazem na resztę dnia stałe jakieś zajęcie. 

Mając ośm do dziesięciu krów, można bardzo dobrze uży- 
wać ich do zwózki zielonćj paszy dla całego inwentarza fol- 
warcznego. Zaprzęgając parę krów do małego wozu i zmie- 
niając je często, będzie to dla nich pożyteczną niejako prze- 
chadzką, a nie wpłynie bynajmnićj na zmniejszenie” ilości 
otrzymywanego od nich mleka. 

Kiedy bydło przechodzi z suchćj paszy na zieloną, należy 
tę zmianę zwolna przeprowadzać, coraz ujmując paszy su- 
chćj a zastępując ją zieloną. Tak np. do trzech czwartych * 
części zwykłej racji paszy suchćj dodamy czwartą część zie- 
lonćj, i tak będziemy dawać przez sześć lub ośm dni: na- 
stępnie mięszaninę po połowie jednćj i drugićj będziemy da- 
wać przez czas równie długi; a nareszcie, zwiększając stop- 
niowo stosunek przez trzeci tydzień, przyjdziemy do zadawa- 
Dia całkowitćj racji zielonćj. 

Ponieważ bydło stara się zawsze wyszukiwać zieloną paszę, 
którą eliętniej spożywa, bardzo będzie pożyteczne, zrobiwszy 
mięszaninę suchćj i zielonćj, porznąć ją na sieczkarni. 


Trzoda chlewna na koniczynie. 


Koniczyna, lucerna i wyka są wybornóm letnićm pożywie- 
niem dla trzody chléwnéj. Nie ma gospodarstwa w któremby 
się nie dało ciągnąć dosyć znacznego dochodu z hodowli tych 
zwićrząt, żywiąc je przez lato koniczyną, a przez zimę Zgo-, 
ninami i inną ujmą. Zdaje się nawet, iż to byłby najko- 
rzystniejszy sposób, spotrzebowania tych odpadków zbożowych. 
Zysk z hodowli trzody, bardzićj jest zmienny niż z wszystkich 
innych zwierząt, które można hodować w gospodarstwie: są 
lata w których się płacą bardzo tanio, w innym znowu cza- 
sie cena ich może być dwa i trzy razy wyższa; w przecięciu, 
wszelako, jest to gałęź przemysłu przynajmnićj tyle zyskowna, 
w większćj liczbie okoliczności, co każdego innego gatunku 
bydła. 

Koniczyna i lucerna którą się daje $winiom powinna być 
koszona i zadawana im albo w chlówie albo na przyległóm 
podwórku. Zwierzęta te pożerają chciwie powyższe rośliny 


wtenczas tylko kiedy te są młode i miękkie; skoro przestają 


kwitnąć, bardzo ich wiele psują. Bardzo jest przeto ważnćm 
tak się urządzić, aby mieć ciągle delikatną, miękką paszę 
dla trzody, co osiągniemy kosząc ją wcześnićj i częścićj niż dla 
innego bydła. 


Owce na pastwisku. 


Pastwiska przeznaczone dla owiec zwykle już w ciągu maja 
dosyć bywają obfite, aby można zaprzestać dawania im pa- 
szy zimowćj. Niebezpieczeństwo wzdęcia jest tu toż samo 
jak dla bydła rogatego, jeżeli im dajemy żréć niebacznie lu- 
cerne, koniczynę, itd. czy to pasąc na niech, czy zakładając 
w tryzubki zaraz na polu, jak to się czasem dzieje. W ostat- 
nim razie, dosyć jest łatwo zadawać im paszę w tak małych 
tylko na raz ilościach, aby uniknąć niebezpieczeństwa. Jeżeli 
pasiemy, nie należy ich długo pozostawiać na polu, ale prze- 
pędzić tylko przez nić gromadę. powracając późnićj wedle po- 
trzeby. Powtarzam tu uwagę, zrobioną już wyżej odnośnie 
do koszenia zielonćj paszy, iż niebezpieczeństwo wzdęcia tém 
jest groźniejsze, im temperatura suchsza i cieplejsza. 

Skoro się wydarzy jaki wypadek, nie da się tu użyć tych 
samych środków- ratunku co dla bydła rogatego; przebicie 
brzucha (punkcja), tém mnićj zadanie środków wewnętrziiych 
nie da się szybko wykórać na całém stadzie, ani nawet na 
znaczniejszćj nieco liczbie sztuk takowe składających. Pospo- 
licie używany środek, znajdując się w pobliżu rzeki lub stawu, 
jest wpędzić stadko do wody, co prawie zawsze skutkuje: 
to zanurzenie wszakże nie jest bez szkodliwego wpływu, je- 
żeli zmuszeni jesteśmy uciec się do niego ratując stadko 

opasowe. 
= Owce na pastwisku narażone są jeszcze na inne niebez- 
pieczeństwo; to jest na motybice czyli wodną puchlinę. Cho- 
roba ta dotyka owce pędzane na pastwiska z natury mokre, 
albo nawet na suche, ale kiedy trawa jest zmoczona dószczem 
lub rosą. Pod tym względem mianowicie najsurowićj należy 
przestrzegać i dozorować owczarzy. Nie zawsze można się 
obejśdź bez wypędzania owiec kiedy trawa jest mokra, mia- 
nowicie jeżeli dćszcze długo trwają; w takim razie, należy 
im zawsze dać nieco paszy suchćj, choćby tylko słomy, przed 
wypędzeniem na pastwisko.  Niedbałość owczarzy w tćj mie- 
rze, bywa bardzo często powodem znacznych strat w owcach. 


Koszarowanie owiec czyli hurtowanie. 
` 


W ciągu maja zwykle zaczyna się koszarować owce. Jest 
to praktyka bardzo pożyteczna w gruntach lekkich: oprócz 
nawozu bowiem który koszar pozostawia, grunt korzysta 
jeszcze z drepcenia owiec, przez co się utłacza i stęża ziemia. 
W gruntach gliniastych, które zawsze wymagają rozpulchnie- 
nia raczéj niż stężenia, hurtowanie może czasem, przeciwnie, 
więcój sprawić złego niż dobrego, mianowicie jeżeli je zakła- 
damy kiedy ziemia jest mokra. 

W ogólności, należy stawiać koszary małe raczćj niż duże; 
a jeżeli chcemy lekko tylko hurtować, to lepićj dwa razy przez 
noe przestawić, niż dawać koszar zbyt przestronny. W tym 
rażie albowiem Ziemia się zagnoi bardzo nierówno, gdyż 
owce mają zwyczaj skupiać się zawsze do jednego boku za- 
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. dostateczną liczbę przęseł, 


grodzenia. Trzy łokcie kwadratowe koszaru na jednę sztukę 
średniego wzrostu jest przestrzeń najstósowniejsza. 

Hurtować zawsze należy grunta które najpićrw mają być 
obsiane; nawóz bowiem hurtowany jest krótkotrwały i łatwo 
go spłókują dćszcze. Należy tóż orać zaraz po hurtowaniu, 
aby pokryć powićrzehnię roli, przesiąkłą użygniającemi soka- 
mi. Bez tćj przezorności, możemy znaczną ich część utracić 
przez wypłókanie wodą dćszczową. 

Wielu zresztą doświadczonych gospodarzy, obliczających 
starannie rezultaty swych czynności, utrzymują, iż hartowanie 
pociąga za „sobą znaczną stratę nawozu, to jest, że ilość na- 
wozu zyskanego w tym samym przeciągu czasu w owczarni, 
zagnoi większą przestrzeń pola od téj którą zdołamy spra- 
wić hurtowaniem, mianowicie tćż znawozi ją daleko trwalćj. 
Jeżeli, jak się zdaje, zdanie to jest uzasadnione, należałoby 
używać hurtowania tylko jako Środka pomoeniczego w razie 
braku słomy na podściół, albo do sprawienia gruntów bardzo 
odległych lub tak położonych, iżby dowóz na nić BZ 
był nazbyt uciążliwy. 

Nawóz hurtowany skutkuje wyłącznie prawie pod zasiów 
bezpośrednio po nim następujący, wyjąwszy jeżeli hurtowanie 
było silne na gruncie glinkowatym: w tym razie może jeszcze 
wywrzćć skutek na zbiór drugi. 3 

Można liczyć, iż owcami średnićj wielkości i dobrze żywio- 
nemi, daje się hurt Średni, jeżeli jedna sztuka zagnoi przez 
noc przestrzeń około 10 łokci kwadratowych; tak, iż stadkiem 
złożonem z 500 sztuk można zagnoić około dwóch morgów 
przez 10 nocy. W tym wypadku zmienia się hurt raz na noc. 
Przy rozmiarach wskazanych przeze mnie, to jest trzy łokcie 
kwadratowe na sztukę, hurtowanie jest bardzo silne, jeżeli 
koszaru nie zmieniamy, przynajmniej kiedy owce są dobrze 
żywione, sia bowiem hurtu głównie od tego zależy. Dla 
wygodnego przemienienia hurtu w ciągu nocy, potrzeba mieć 
aby ustawić dwa koszary styka- 
jące się z sobą, tak iż owczarz przepędzi tylko owce przez 
otwór, odsunąwszy jedno z przęseł oddzielających dwa ko- 
szary. 

Co się tyczy wpływu hurtowania na zdrowie owiec, nie 
ulega wątpliwości, iż bynajmnićj przez to nie cierpią jeżeli 
czas jest pogodny, a nawet, podczas bardzo gorących nocy, 
nierównie im lepiój w koszarze niż w owczarni; wystrzegać 
się wszakże należy zostawiać je wystawione na burze albo 


„na dószcze ulewne, wyjąwszy chyba niektóre rasy bardzo 


proste, mogące dobrze znosić każdą pogodę. 


Stanowienie krów. 

Ponieważ krowa nosi zwykle dziewięć miesięcy i dni kilka, 
w maju przypuszczają je do byka w wielkich oborach, jeżeli 
chcą mieć cielęta w lutym; epokę tę wszelako obierają jedy- 
nie z powodu trudności jaka pospolicie zachodzi w dostarcza- 
niu obfitego pożywienia, podczas zimy, krowom które karmią 
cielęta, i dla tego, aby mogły mieć najobficićj mléka w porze, 
kiedy pastwiska w największej są sile. Kiedy się bydło trzy- 
ma na stajni, a mamy na zimę obfity zapas warzyw, żadnćj 
nie pociąga za sobą niedogodności, ale owszem korzystném 


jest nawet, w pewnych wypadkach, mieć cielęta, albo nie tak 
późno w zimie, albo nawet w jesieni. Ta ostatnia epoka 
szczególnićj nierównie jest korzystniejszą kiedy się sprzedaje 
mléko, surowe, które ma zawsze daleko wyższą wartość 
w zimie. Ten sam wypadek zachodzi jeżeli je przerabiamy 
na masło i śwfóżo zrobione sprzedajemy. Przy obfitéj kar- 
mie, złożonćj w znacznćj części z warzyw, można wyrabiać 
przez całą zimę wyborne masło, które się nierównie drożćj 
sprzedaje niż w lecie. Cielęta tóż sprzedają się daleko dro- 
żéj w jesieni niż na wiosnę. 

Kiedy buhaj wychodzi z krowami na pastwisko, nie ma 
powodu do obawy aby czas latowania się przeminął dla 


nich bezskutecznie; krowy wszakże trzymane na stajni, wy- 


magają pod tym względem pilnej baczności dozorującego. 
Epoka latowania poznaje się po zmniejszenin ilości mleka, 
po częstćm ryczeniu, po pewnćj niespokojności bydlęcia i na- 
brzmieniu zewnętrznój części pochwy macicznćj. Ponieważ 
epoka ta trwa krótko, częstokroć krócćj niż 24 godzin, nie 
należy się ociągać z puszczeniem do byka, skoro tylko na- 
dejście jéj spostrzeżemy. Popęd płciowy powraca zwykle po 
dwudziestu dniach dopiero; są wszelako krowy u których się 
odzywa wcześnićj, czasem już nawet po siedmiu dniach; jest 
to wszakże objaw nie dobry, który albo jałowość, niepłod- 
ność, albo chorobę płuc oznacza. 


Tępienie wołczków. 


Liczne doświadczenia, przez kilka lat powtarzane, przeko- 
nały mnie, iż wołczek (curculio) pożerający pszenicę, ginie 
z wyczerpania sił, jeżeli jest pozbawiony pożywienia przez 
czas pewien, w zwykłćj temperaturze letnićj naszych klima- 
tów. Chcąc przeto oczyścić skład jaki z wołczków dokładnie, 
uprzątnąć z niego należy najzupełnićj, nie tylko pszenicę, ale 
tóż wszelkie inne ziarno któremby się mógł owad żywić 
z potrzeby, co czyni, jak uważałem, z kukurudzą, jęcz- 
mieniem, żytem i hreczką. Przeciąg jednego miesiąca jest 
więcój niż” dostatecznym do wytępienia tym sposobem wszyst- 
kich wołczków; nieodzownym jest wszelako warunkiem, wy- 
brać do tego porę roku najgorętszą, jeżeli bowiem tempera- 
tura niższą jest od 16° R. wołczki mogą Żyć nierównie 
dłużćj bez jedzenia; a skoro spadnie na zero, mogą żyć bez 
pożywienia czas nieograniczony. Ponieważ samice składają 
zawsze jajka w ziarna, mające służyć młodym owadom za 
pożywienie, oczyścimy z nich tym sposobem Śpichlćrze i sto- 
doły, byleby zewsząd naraz zboże uprzątnąć, owady te bo- 
wiem przechodzą z łatwością z jednego domostwa do drugiego 
i byle zarazem najstarannićj uprzątnąć wszelkie zgoniny, aż 
do najdrobniejszych ilości ziarna, któreby im służyć mogło 
za pożywienie. (D. c. n.) 


Wady i ulepszenia pieców pokojowych. 


lle pewną jest rzeczą, że teraźniejsze stulecie szezycić się 
może podniesieniem rolnictwa i podwojeniem produkcji prze- 
mysłowćj, co do ilości i doskonałości jéj wyrobów, w po- 
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równaniu do wieku zeszłego, tyle téż wyznać należy, że pro- 
dukcja lasowa nie nie postąpiła, lub wcale nawet ucierpiała. 

W rolnictwie wiedzie pokup zboża i bydła do nakładów i 
do ich większej produkcji. Postęp przemysłu i wzrost lud- 
ności sprawiają bezpośrednio spotęgowanie sił rolniczych. 
Zastąpienie siły pociągowćj parą wody, nastręcza rolnictwu 
sposobność użycia większych obszarów pod zboże. W leś- 
nietwie mają się rzeczy zupełnie inaczćj.  Kilkuletni pokup i 
podniesienie się cen drzewa nie są jeszcze bynajmnićj po- 
budką do ulepszenia gospodarstwa lasowego, lecz owszem 
sprowadzają najczęściej większy wyrąb i zniszczenie lasu, 
przez obrócenie wyciętego obszaru na kilka lub więcćj lat 
na pole, które zaraz procent niesie, gdy las nowo zasiany 
w lat kilkanaście dopiero odpłacać się zaczyna. Każde za- 
stąpienie siły pociągowćj parą wody, jest w leśnictwie, tak 
samo jak przybytek ludności, większem tylko niebezpieczeń- 
stwem dla lasów i powodem do zmniejszenia lasowego ob- 
szaru. Zastąpienie drzewa budowlanego cegłą, szkłem i że- 
lazem nie jest albo żadną oszezędnością dla lasów, albo tylko 
o tyle, e ile do cegielni, do huty żelaza i szkła węgiel ka- 
mienny, torf i gałęzie użyte być mogą. 

Postęp kultury jest nieprzyjacielem produkcji lasowćj, z po- 
wodu niezmiernój konsumcji drzewa jaką ciągnie za sobą. 
Prawda ta jest nadewszystko wybitną w krajach północnych. 
Bo gdy w klimacie łagodnym lada szczątki obfite. w węglen 
służyć mogą do opalania mieszkań lub warsztatów i zaledwo 
zachodzi potrzeba lekkiego opalania przez 3 do 4 miesięcy, 
to w klimacie północnym 5 do 6 miesięcy silnie z zimnem 
walczyć i dużo grubego materjału opałowego konsumować 
potrzeba. Każda machina poruszająca potrzebuje w klimacie 
zimnym blisko 2 razy tyle opału co w klimacie łagodnym. 
Nakoniec spadek wody bieżącćj, który z wielką korzyścią u- 
żyć się daje do poruszania machin, nie przedstawia w kraju 
mocnych zim tych korzyści, jakiemi odznacza się w kraju, 
gdzie woda bieżąca nigdy nie zamarza. Dla uzupełnienia 
uwag o większćj konsumcji drzewa w kraju naszym, niż 
w krajach więcćj na zachód i na południe leżących, pomnij- 
my także, iż wegetacja drzewa trwa u nas krótszy czas 
w przeciągu roku niż w krajach wspomnionych. Las jest nie- 
równie większym skarbem w kraju północnym niżeli zachod- 
nim, przybywa go powolnićj, a ubywa daleko spiesznićj. Im 
więcćj przeto ludność wzrasta i podnosi się przemysł, tém 
więcój lasy pielęgnować i oszczędzać należy, a pierwszym 
warunkiem ulepszenia produkcji lasowćj jest usilność w osz- 
czędzeniu opału, jako głównego artykułu rozchodu drzewa i 
największego niszczyciela lasów. 

Ulepszenia w gospodarstwie lasowćm mogą znacznie pro- 
dukcję drzewa powiększyć, ale nie mogą jéj podwoić; grani- 
ca zaś możebnych ulepszeń w oszczędzeniu opalu sięga przy- 
najmnićj tak daleko, iż o połowę mniejszą, do zaspokojenia 
tych samych potrzeb, stać by sią mogła konsumcja drzewa, 
przez lepsze urządzenie pieców domowych i ognisk fabrycz- 
nych. 

Sto lat blisko temu, powiedział sławny Franklin w rozpra- 
wie swojćj o oszezędzeniu opału, (którćj tytułu dokładnie nie 


pamiętam): „piece nasze są tak źle zbudowane, że gdyby zna- 
lazł się rząd, któryby wyznaczył nagrodę za postawienie pie- 
ca konsumującego najwięcój drzewa a najmnićj przytćm o- 
grzówającego, wszyscy nasi budowniczowie i kaflarze złote 
medale otrzymaćby powinni“. Od czasów Franklina zaprowa- 
dzono wiele ulepszeń w każdćj gałęzi przemysłu i pewno nie 
jedno tak znaczne, iż o osiągnieniu takićj doskonałości zale- 
dwo marzył ów wielki mąż i uczony; piece jednakże, nade- 
wszystko nasze, nie doznały wielkiego ulepszenia. Najlepsze- 
mi tego dowodami są: zniszczenie lasów, dymna atmosfera 
wszystkich prawie bez wyjątku mieszkań polskich włościan, 
niemnićj jak ogromna konsumcja opału w miastach. 

Chcąc dać w zbliżeniu przynajmnićj pojęcie, jak daleką jest 
praktyka w budowie pieców, w domach mieszkalnych, od tój 
doskonałości jaką obiecuje teorja, przytoczę własne doświad- 
czenie. Do opalenia jednego pokoju którego wnętrze zajmuje 
3812 stóp kubicznych powietrza, potrzebowałem tój zimy 
w przecięciu dziennie 50 funtów węgla kamiennego. Pokój 
ten był, jak zazwyczaj w naszym kraju, zaopatrzony od zimna 
podwójnemi oknami, szczelnie dochodzącemi drzwiami i miał 
piec zwyczajny pruski z kamyków zbudowany. Paląc dużo 
tytuniu, a będąc mimo tego wielkim miłośnikiem świćżego 
powietrza, przewietrzałem mój pokój dwa razy na dzień, 
otwićrając dla utworzenia przeciągu jedne drzwi i jedno okno 
na 3 do 5 minut, wedle tego jak prędko uszedł dym nagro- 
madzony z tytoniu, a dało się uczuć bezwonne, chłodne i 
czyste powietrze. Przypuszczam, że przewietrzenie to przy- 
sparzało tyle' powietrza, iż było go w moim pokoju do ogrza- 
nia nie 3312, ale 5252 stóp kubicznych. Ciepło, pochodzą- 
ce w moim pokoju ze spalenia dziennie 50 funtów wić- 
deńskich węgla kamiennego, nie zdawało się nikomu z odwić- 
dzających mnie osób uciążliwe, wystarczało owszem tylko do 
utworzenia zwyczajnój pokojowćj temperatury powietrza. 

Podług teorji wszelako, potrzebaby do ogrzania 3 razy na 
dobę 5252 stóp kubicznych powietrza, z 0° temperatury na 
18° Cels.; 12 funtów tylko węgla kamiennego. Dwanaście 
funtów zatćm węgla kamiennego, albo 25 funtów drzewa 
wiatrem wysuszonego i 10”, tylko wody zawićrającego, Wy- 
starezyłyby do ogrzania 3 razy na dzień téj ilości powietrza 
z 0* na +18” C., jaką ja 50 funtami węgla dwa razy na 
dzień z wyższćj temperatury niż 0% i -zapewnie niżéj niż na 
-18° 0. zaledwo ogrzać byłem w stanie. Nadmienić bo- 
wiem trzeba, że powietrze mego pokojn nie dochodziło nigdy 
przez” przewietrzenie do 0% temperatury i nie ogrzewało się 
w każdóm miejscu pokoju, jak np. u dołu przy podłodze, na 
+-180 Cels. Paląc tóż i przewietrzając 2 razy tylko na dobę, 
powinienbym mnićj potrzebować opału, aniżeli gdybym 3 razy 
na dobę te 5252 stóp kubicznych powietrza z 0° na 18° 
C. rozgrzówał, a do czego, jak już wyżćj nadmieniłem, we- 
dług teorji, 12 funtów węgla kamiennego wystarczyć powinny. 


Piece nasze są zatćm niezmiernie żarłocznemi konsumen- 
tami opału, a wypowiedzenie im najzaciętszćj wojny i grun- 
towna ich reforma byłyby prawdziwćm dla lasów dobrodziej- 
stwem. 
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Nie jestem wtajemniczony w szczegóły, jak kaflarze i bu- 
downiezowie byliby lub są w stanie stawiać użyteczniejsze: 
piece i kominy, nie mogę zatem wchodzić w zalety i przy- 
znawanie pierwszeństwa jednój budowie pieców nad inną; po- 
wiem tylko to, co mi w ogóle jako chemikowi w tój mierze 
wiadome. 

Zupełne spalenie materjału opałowego i jak najmniejsze 
uchodzenie ciepła przez komin, jest warunkiem doskonałości 
każdeco pieca. Pierwszemu warunkowi zadosyć uczyni od- 
powiedni ciąg powietrza, stosowny do ilości i gatunku mate- 
rjała opałowego; drugiemu, otoczenie ognia takim ścian pie- 
cowych i wewnętrznój powierzchni pieca przyrządem, któryby 
był w stanie ciepło powstające ze spalenia się opału jak 
najdokładnićj pochłonąć i jak najdlużćj zatrzymać. 

Piece nasze nie dopełniają nadewszystko pićrwszego wa- 
runku. Zupełne spalenie jakiegokolwiek materjału opałowego 
nie zostawia żadnego dymu, z któregoby węglista sadza osiąśdź 
mogła. Wynikiem zupełnego spalenia drzewa lub węgla ka- 
miennego jest głównie kwas ‘węglowy i woda, wraz z bardzo 
małą ilością amonjaku lub wolnego azotu i połączeń siarki, 
a nakoniec nadzwyczajnie małćj ilości innych ciał mineralnych. 

Jeden funt węglenu, czyli pierwiastku który przeważa w na- 
szych materjałach opałowych, daje przez zupełne spalenie go 
tj. zamienienie go na kwas węglowy *), tyle ciepła, ile po- 
trzeba do zagrzania z 0° na -100° Cels. 71 funtów wo- 
dy **). Jeden funt zas węglenu spalony niezupełnie tj. za- 
mieniony tylko na tlenek czyli na niedokwas węglowy ***), 
daje tyle tylko ciepła, ile potrzeba do ogrzania 13 funtów 
wody ****) z 0° na 100° ©. Strata zatćm opału, przez 
samo tylko niedokładne jego spalanie się, wynosi osżemdzie- 
siqt na sto funtów materjału opałowego. Jest to strata o- 
gromna, sądzę jednak, że strat podobnych więcćj jeszcze przy- 
noszą nasze piece. Najjaśniejszym tego dowodem jest od- 
chodzący dym ciemny, obfity w niespalone części i sadza, 
której nadewszystko przy użyciu węgla kamiennego tak wiele 
w całym kominie osiada. CD. n) 


Szczepienie zarazy płucowćj u bydła 
rogatego. 


(Dalszy ciąg zob. N. 17.) 


Drugi rzęd prób na bydle. 


Isze próby. Szczepiono A woły na osadzie ogona, a to 
krwią z żyły szyjnćj chorćj krowy, śluzem z pyska chorego 
wołu, gruzełkową massą z jednój kiszki, rozcieńczoną wodą 
cukrową. i płynem wyciśniętym z chorego płuca. U zwierząt 


*) Wówczas pali się płomieniem białym. 

»*) 71 funt. wiód. wody =m. w. 40 kwart; 71 funt. pols, — 
m. w. 29 kwart polskich. 

***) Pali się natenczas płomieniem niebieskim. 

**) M. w. 71/, kwart jeśli funty wiód.; m. w. 57/, jeźli funty 
polskie. 4 


tych pokazało się tyłko lekkie zapalenie w miejscu szczepio- 
nóm. 

Zgie próby. Piątego marca 1851 zaszczepiono, cieczą 
wyciśnioną z płue jałówki w trzecim okresie choroby, 2 woły 
na osadzie ogona. Po 14 -dniach pokazało się w tych miej- 
scach powoli wzmagające się nabrzmienie, które u jednego 
bydlęcia szybko znikło, u drugiego zaś powiększyło się, do- 
szło do wielkości kurzego jaja, stwardniało, rozciągło się 
między kiszką odchodową a osadą ogona: po kilku nacięciach 
į przeczyszczeniu znikła puchlina bez ropienia. Tego samego 
dnia szczepiono 5 wołów na nosie; u cztćrech nie pokazało 
się nie właściwego; u piątego za$ powstało na boku miejsca 
szczepionego i od tego przez szczeki i głowę rozciągające 
się twarde nabrzmienie, które coraz więcćj przybićrało i do 
rakowatćj prawie twardości doszło; miejsce szczepione tym- 
czasem zamieniło się w ranę złego wejrzenia z posokowatem 
ropieniem. Późnićj wylało się z dwóch nacięć zrobionych 
w nabrzmieniu wiele ropy z obumarlemi częściami tkanki łącz- 
nój i skóry, utworzył się także na zuchwach otok ze złą 
ropą, po otworzeniu którego bydle przyszło widocznie do 
siebie i do 10) czerwca wyzdrowiało zupełnie; części pokry- 
wające zuchwę zostały nabrzmiałe, skóra zas przedstawiała 
„ „miejsca twarde i zgrubiałe, tak jak się to zdarza przy szcze- 
pieniu na ogonie. Niebezpieczeństwo, na jakie wół przez 
kilka dni był wystawiony, nie pozwala szęzepić ną nosie. 

Bcie próby. Dnia 10 maja 1851 szezepiono 9 silnych 
holenderskich wołów i dwie chude krajowe krowy na osadzie 
ogona, cieczą wziętą z krowy zabitćj w trzecim okresie cho- 
roby, a która to ciecz składała się z krwawćj piany, częścią 
z mięsców, częścią z płuc wyciśnionćj. Dziewiętnastego maja 
pokazały się pićórwsze skutki szczepienia, 21 maja powstało 
na ogonie u sześciu wołów i jednój krowy bardzo draźliwe 
nabrzmienie; zarządzono nacięcia, rozmiękczające Środki i sól 
przeczyszczającą zalecono.  Dwudziestego szóstego maja po- 
kazało się u siedmiu wołów i jednój krowy znaczne nabrzinie- 
nie na ogonie, które powtórzyło się 31 maja wśród wymie- 
nionego lóczenia, po czćm wróciła u tego bydła chęć do żar- 
cia i wesołość. U dwóch wołów zaś rozwinęła się choroba 
gwałtownićj; bydlęta te nie żarły już prawie nic; części koło 
osady ogona i kanału odehodowego nabrzmiały mocno, stward- 
niały i utrudniały łajnowanie. Trzeciego czerwca była część 
wypoconćj massy zgorzeliną obumarla, daleko aż w głębićj 
leżące utwory,. tak, że była obawa. fistuły w kanale odchodo- 
wym, bo odchodzenie gnoju kanalem odchodowym było zu- 
pełnie utrudnione. Piątego czerwca przystąpiło gwałtowne 
silenie, a 7 czerwca były bydlęta bardzo cierpiące; nie chciały 
nic żróć, śmierdzący z posoką zmięszany gnój zdołano od- 
"dalić tylko przez enemy; puls był mały i przyspieszony, by- 
dlęta nie wstawały już, piły dużo wody, oddćchanie było 
mało nadwerężone, szelestu w jamie piersiowćj nie można 
było dosłyszóć: 8 czerwca nakoniec odeszły bydlęta. Przy 
rozezłonkowaniu okazały się mięsce (muszkuły) kanału od- 
„chodowego i otaczająca je tkanka bladoczerwonćj barwy, oto- 
czone wypocinami, kanał zaś odchodowy w długości jednćj 
stopy jakby zgorzeliną zajęty, płuca czarne, zaledwo w połowie 


marmurkowato zwątrobiałe, w pęcherzu żółciowym była gesta, 
czarna żółć, na błonie piersiowéj widać było lekką powłokę 
surowiezą (limfatyczną), błona śluzowa kiszek miała czerwono- 
brunatne kropkowane płatki, a w niektórych miejscach były 
kupki gruczołkowe w gałązki nastrzykane. U drugiego wołu 
była tkanka na pół stopy długości w kanał odchodowy zgo- 
rzelinowa, w błonie brzusznéj była limfatyczna czerwona ciecz 
nagromadzona, w różnych miejscach pokazały się nieznaczne 
przyrośnienia, wątroba, jak to często bywa u bydła chore 
na zarazę plucową, rozpulehniona, przeistoczona, jasnożóltćj 
barwy, błona śluzowa tchawicy i języka ciemnobrunatna; 
płuca zupełnie czarne, zmniejszone, wiotkie; na błonie opłuc- 
nej surowicza powłoka żółtćój barwy; widać było także na 
błonie piersiowćj, na wewnętrznćj stronie żeber, naokoło i 
między obu płucami, dużo gruzełków z miękkiemi ścianami, 
wielkości główki szpilkowćj aż do głowy dziecięcćj, w któ- 
rych była jednostajna, sucha, szarawa, twarda massa. podo- 
bna nieco do gruzełkowćj w trzewiach bydląt padłych na za- 
razę płucową. 

4te próby. Dziewiętnastego czerwca 1851 robiono nowe 
próby; lecz wybrał sobie sprawozdawca stósowniejsze miej- 
sce do szczepienia, a to sam koniec ogona. Szczepiono krwią 
i slazem wołu znajdującego się w pierwszym okresie choro- 
by: 5 chudych wołów 5 do 6 letnich, zostających od 28 
maja w stajni, jednego holenderskiego trzechletniego wołu, ku- 
pionego 13 czerwca, i dwie dwu do trzechmiesięczne cieliczki 
własnego chowu. Trzydziestego czerwca pokazały się pićrw- 
sze oznaki zapalenia w miejscu szczepionem, przez lekkie 
nabrzmienie i bolesność. Te pięć wołów przestały żróć: je- 
den zaś wół i dwie krowy nie okazywały żadnćj oznaki Ża- 
szczepionćj choroby. Objawy zapalenia odbyły swój prze- 
bieg, jak wyżćj w ogóle opisano; a 22 czerwca był koniec 
ogona 4 wołów tak prawie obumarły, że trzymał się już 
tylko na kilka tkankowych włókienkach, które przecięto. 

dte próby. IDwudziestego szóstego czerwca szezepiono 
cieczą z wołu chorego w pierwszym okresie, a to 12 krajo- 
wych wołów i dwie jałówki; 26 czerwca okazały się u je- 
dnćj, a w kilka dni potém u drugićj połowy bydląt, wiadome 
miejscowe oznaki: wyzdrowiały jednak bydlęta prędko i zu- 
pełnie. 

öte próby. We dwie godziny po śmierci bydłęcia, cieczą 
z płuc zwątrobiałych wyciśniętą zaszczepiono 10 chudych 
wołów, jałówkę, holenderskiego buhaja i 4 dniowe cielę, dnia 
16 czerwca. Dwudziestego czwartego czerwca okazało się 
u 4 bydląt bolesne nabrzmienie na ogonie; 29 czerwca po- 
częły się objawiać i u reszty zwyczajne oznaki. Dziesiątego 
sierpnia odjęto 4m z nich zgorzeliną zajęty koniec ogona. 

Tme próby. Dwudziestego ósmego sierpnia 1851 szcze- 
piono, cieczą płucową krowy zabitój w początku drugiego 
okresu, następujące bydlęta: 7 chudych wołów dwuletnich, 
1 holenderską krowę dojną, 14 trzechletnich wołów i jednę 
krajową krowę dojną. Dziewiątego września okazały się u 
holenderskićj krowy i dwóch wołów pićrwsze oznaki, w 14 
dni późnićj u wszystkich objawy szczepienia, które jednak 
zniknęły w dni kilka. 


Sme próby. Szesnastego listopada 1851; cieczą płucową 
wołu w pierwszym okresie choroby zarżniętego, którą przez 


8 dni dla próby przechowano, szczepiono 4 małe krajowe 


krowy, u których okazało się w 10 dni charakterystyczne 
zapalenie i prawidłowy onego przebieg. 

9te próby.  Dziewiętnastego stycznia 1852 zaszczepiono 
ciecz z płue krowy w trzecim okresie chorćj, pięciu krajowym 
i jednemu holenderskiemu wołowi. Drugiego lutego nastąpiły 
zwyczajne oznaki szczepienia, a 20 odzyskały bydlęta zdro- 
wie, wyjąwszy jednego, który dostał 3 lutego na gómćj czę- 
ści tylnićj prawćj nogi nabrzmienia, które jak skir stwardnia- 
ło; bydle poczęło chudnąć, nie chciało Żróć, tętno było przy- 
spieszone, oddech prawidłowy. Piątego do 8 lutego rozszć- 
rzyła się puchlina po całém tylnóm udzie. wystąpiła nawet 
po za linję przez środek tyłu idącą, i odepchnęła ogon na 
drugą stronę. Otwór kanału odchodowego był ściśniony, gnój 
nie mógł odchodzić, chęć do żarcia ustała, tętno bylo przy- 
spieszone, schudnienie znaczne; 9 i 10 wzrastało ciągle osła- 
bienie; oddćchanie było utrudnione, nabrzmienie coraz większe 
i twardsze; 10 lutego padło bydlę. Po rozczłonkowaniu 
okazala się skóra w miejscu puchliny znacznie zgrubiałą i 
twardą, za prostopadłćm nacięciem siwo białą, złożoną z warstw 
leżących jedna na drugićj, pomiędzy któremi była nagroma- 
dzona ciemniejsza, twórcza (plastyczna) massa. Pod nią leżą- 
ca tkanka łączna, tłuszczowa i mięsna były twarde bez zgo- 
rzeliny i ropy; w tkance łącznćj znajdowała się surowica 
(limfa) żóltawćj barwy; napuchnienie powstało tylko w skutek 
wypocenia twórczój massy. Żołądek pierwszy (żwacz) był 
wzdęty niestrawioną paszą, kiszki blade, ich gruzełkowe ku- 
pki gałęzisto nastrzykane, nórki miękkie, wątroba krucha, 
mięsce (muszkuły) wiotkie, pluca nieco mniejsze, zupełnie 
czarne, mocno Śmierdzące, napełnione powietrzem, bez zwą- 
trobienia. 

10te próby.  Trzydziestego stycznia 1852 zaszczepiono 5 
chudych wołów holenderskich cieczą wyciśnioną z płuc wołu 
w pierwszym okresie chorego; 12 lutego nastąpiły pićrwsze 
oznaki i przebieg był zupelnie regularny. 

1lte próby. Dwudziestego szóstego lutego 1852 szcze- 
piono 6 chudych holenderskieh wołów, 6 innych silnych, je- 
dnę holenderską jałówkę i jednę krajową krowę. Trzynastego 
marca okazały się pićrwsze oznaki, a 20 były wszystkie by- 
dlęta zdrowe, jeden wół tylko utracił koniec ogona. 

Wypadek tych wszystkich prób jest ten, że z 108 szczepio- 
nych bydląt 3 tylko padło, i to 2 jedynie z powodu źle wybrane- 
go miejsca do szczepienia, gdy to było za nadto blizkie szla- 
chetnych organów; późnićj obrane miejsce na końcu ogona 
okazało szczęśliwe następstwa; jedno tylko bydle, które było 
w tém miejscu szczepione, padło, gdyż zdaniem sprawozdaw- 
cy materja do szczepienia była zapewne za mocna, bo wzięta 
z bydlęcia, które padło w trzecim okresie choroby, przez co 
gdy prawdopodobnie limfatyczne naczynia ją wessały, nastą- 
piło zatrucie krwi; u reszty bydląt jednocześnie tą materją 
szczepionych, zdaje się było mniejsze usposobienie; może 
materja do szczepienia nie była u nich wessaną przez chło- 
nące naczynia. Zalecamy przeto zawsze wybićrać płyny do 
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szczepienia takich tylko bydląt, które znajdują się w pierw- 
szym albo w początku drugiego okresu choroby. U reszty 
105 sztuk nie pojawiły się żadne oznaki albo tylko tak nie- 
znaczne że ustały w dni kilka; 13 sztuk straciły tylko ko- 
niec ogona; w ogóle wywołało zatćm szczepienie miejscowe 


i bardzo łagodne ogólne cierpienie, które tylko w niewielu wy- - 


padkach wzmogło się, jak się to przecież często i przy szeze- 
pieniu ospy krowićj wydarza. 

W celu dalszego rozwiązania zadania robiono 
jeszcze następujące próby: 

1. Ciecz z pluc zupełnie zdrowego wołu zaszczepiona 
różnym bydlętom, nie spowodowała żadnój oznaki w miejscu 
szczepionćm. 

2. Szczepienie wołu, który przebył przed kilku miesiąca- 
mi zarazę płucową i kilku innych bydląt dawnićj już szcze- 
pionych, nie wywołało żadnego następstwa; u jednego tylko 
bydlęcia pokazalo się w miejscu szczepionćm małe nabrzmie- 
nie. Następnie 28 sierpnia 1851 szczepiono powtórnie wołu, 
„przed 6 miesiącami szczepionego, który utracił koniec ogona, 
i dwie małe także dawnićj szczepione krowy. 'To samo po- 
wtórzono bezskutecznie 19 stycznia 1852 na 3 wołaćh szcze- 
pionych 19 lipca 1851, i 26 stycznia na 3 innych przed 7 
miesiącami szczepionych bydlętach. 

3. Postawiono, jakeśmy już wspomnieli, 50 nowo kupio- 
nych wołów pomiędzy co dopiero szczepionemi, 17 z nich 
zachorowało na zarazę: plucową, szczepione zaś pozostały 
wszystkie zdrowe. 

Pytanie, jak długo, lub też czy na zawsze bydło szcze- 
pione wolne będzie od zarazy płucowćj, nie da się teraz jesz- 
cze stanowczo rozwiązać; szczepienie tylko nie jest bynaj- 
mnićj szkodliwe krowom cielnym i dojnym; cielęta kilkudnio- 
we do 6 miesięczne, szczepione kilka razy nawet, pozostają 
zawsze zdrowe i nie okazują żadnćj oznaki choroby. 

Dotąd (30 marca 1852) pozostały podług zeznania spra- 
wozdawcy, wszystkie bydlęta w tych stajniach zdrowe i tu- 
czyły się nader prędko, zaniechano też, od czasu prób szcze- 
pienia, wiele tych zaradczych prawideł, których się przedtém 
ściśle trzymano; tak np. zaniechano kadzenia w stajniach chlo- 
rem i daje się teraz bydłu obficie karmy, gdy przedtćm są- 
dzono, że obfitość ta usposabia do zarazy płucowćj, 

(D. n.) 
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NOZMAUNTOŚGI. 


Teorja nawożenia solami nie jest nową. 

P. Hamet spółpracownik francuzkiego dziennika rolniczego 
L'agriculteur praticien podaje ciekawy ustęp o nawozach z dzieła 
Bernarda Palissy. Życie tego sławnego męża, wysoko ce- 
nionego we Francji, jest mnićj-u nas znane, kilka słów o nićm, 
przed przytoczeniem dowodu powyższego założenia, nie będą 
zbytecznemi. 

Bernard Palissy urodził się 1500 r. w Chapelle- Biron we Frane 
cji, celówał zarówno w malarstwie jak w nauce ekonomji politycz- 
nój, chemji i fizyki, cenił wysoko i miłował bardzo naukę rolnie- 
twa. Najważnićjszą dla Francji pracą jego było odkrycie sposobu 
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robienia polewy poreelanowćj, takićj, jaką natenczas w Europie 
Włosi tylko sporządzać umieli. Po 16 leciech usiloćj pracy, 
wśród ogromnych kosztów, które tylko przez czytanie dzieł jego 
ocenić można, doprowadził w r. 1555 sztukę garncarską do tego 
stopnia, że wyroby jego nadzwyczajnćj doznawały wziętości. W r. 
"1675 wykładał w Paryżu spostrzeżenia swoje nad pomnikami sta- 
"rożytnemi i naukę rzeczy kopalnych. On był pierwszym, który 
utrzymywał, że muszle kopalne, tworzące całe pokłady ziemi, po- 
chodzą z morza, i z niego w tém samém miejscu pierwotnie opa- 
dły, gdzie się dzisiaj znajdują. Dewiza tego sławnego uczonego: 
Pauvretć emptche bons esprits 4 parvenir (ubóstwo stoi talentom 
na zawadzie w dojściu do celu) sprawdziła się aż nadto na nim sa- 
mym. *Skazany na dozgonne więzienie za przychylność okazywa- 
ną do reform, umarł w bastylji paryzkićj 1589. Dzieło z którego 
wzięty jest ustęp o nawozach jest jedno z najpiękniejszych dzieł 
jego i ma tytuł: Sposób wzbogacenia się przez rolnictwo. 
Palissy rozumiał dokładnie znaczenie wyrazu sól, a następujący 
wyjątek z jego dzieła dowodzi, że przypisywał solom a nie próch- 
nicy główne działanie nawozu. Oto sa jego słowa: 


„Sól obudza roślinność i wzrost wszystkich nasion: jak mało 
jest przecież osób, które znają przyczynę, dla czego nawóz przy- 
służa nasionom; dodają go tóż więcój ze zwyczaju niżeli z powo- 
dów wyrozumowanych. Nawóz wywożony na pola nie przydałby 
się na nic, gdyby nie sól powstająca przez -zgnicie słomy i siana; 
dla tego ci, którzy wystawiają swój nawóz na wypłókanie go dćsz- 
czem, są bardzo złemi gospodarzami i nie mają filozofji (nauki) 
ani nabytój ani naturalnój.  Dószcze bowiem, które padają na na- 
wóz, odpływając w jakąś nizinkę, zabićrają sól nawozową, chcia- 
łem powiedzieć sól pobudzającą roślinność, która rozpuszcza się 
w wilgoci, a nawóz taki wywieziony na pole nie skutkuje. Rzecz 
ta jest dosyć łatwa do pojęcia, i jeżeli niechcesz wierzyć, pstrz 
gdy rolnik wywiezie swój nawóz na pole, zrzucając zostawi go 
w małych kupkach, a w kilka dni rozrzuci go po polu, nie zosta- 
wiając nic w miejscu kupek. Gdy przecież pole zostanie zbożem 

. zasiane, spostrzeżesz daleko ładniejsze, zieleńsze i gęściejsze 
w miejscu gdzie były kupki, niżeli w jakiómkolwiek innćm. To 
ztąd pochodzi, że woda dószczywa przesiąkając przez rzeczone 
kupki, dostaje się do ziemi, a przechodząc przez nawóz rozpuszcza 
i zabióra z sobą pewne części solne które w nim były zawarte. 
Tak samo, jak widzisz, wody przechodzące przez ziemie saletrowe 
zabiórają z sobą saletrę, i ziemie te nie mogą potóm służyć do ro- 
bienia saletry, bo woda z nich wszelką sól zabrała; podobnież się 
dzieje z popiołem używanym w saletrowniach jak i z tym który 
służy do robienia ługu: przyczyna tedy dla którćj ciała te są po- 
;tem niezdatne, powinna cię właśnie przekonać o tém, com ci mó- 
wil z początku, tj. że wody, które przechodzą przez nawóz, zabić- 
rają całą sól i czynią nawóz nieużytecznym, co wielkićj dowodzi 
.ciemnoty. Gdyby temu zapobieżono, trudno ocenić jak wielka 
byłaby ztąd korzyść. Chciałbym, aby każdy który się o tój ta- 
jemnicy przekona, przestrzegał jéj tak jak na to zasługuje. 

„Jeżeli chcesz korzystać zupełnie i całkowicie z nawozu twego, 
trzeba, abyś wybrał w ziemi pogłębienie w miejscu stósownóm, 
blisko stajni twoich, i dół ten, nakształt sadzawki, abyś wyłożył 
krzemykami albo kamieniami, albo cegłami i spoił je dobrze mię- 
szaniną z wapna i piasku; będziesz zaś składał nawóz w tym dole 
i zostawisz go w nim, aż do czasu, kiedy go trzeba będzie wywieźć 
na pole. Aby zaś nawozu twego nie niszczyły dószcze ani słoń- 
ce; zrobisz nad nim jakie przykrycie; a gdy przyjdzie czas sićwu 
i wywieziesz ten nawóz na pole, z całą jego treścią, spostrzeżesz 
że spód tego dołu czyli zbieralnika zatrzyma całą gnojówkę, któ- 
ra inaczćj byłaby przepadła, gdyż ziemia byłaby wessała część 
istoty tego gnoju: jeżeli na spodzie dołu, czyli zbieralnika nawo- 
zowego, znajdzie się nićco cieczy czystćj, która odciekła z nawozu 
j nie da się wynieść w koszach, trzeba abyś użył beczek albo 


skrzyń szczelnych, w których woda utrzymać się może, a tak wy- 
wieziesz ten płyn czysty, czy to mocz bydlęcy, czy cokolwiek in- 
nego. Zapewniam cię, że to jest nawóz najlepszy, bo najsłońszy: 
a gdy tak będziesz postępował, oddasz twćj ziemi to co z nićj 
ubyło przez wzrost roślin, a nasiona które następnie zasiejesz, za- 
biorą to coś wywiózł na pole. Otóż tak trzeba, aby każdy starał 
się zrozumióć swój zawód, i dla czego pożądanćm jest, aby rolnicy 
posiadali trochę filozofji (nauki): inaczćj bowiem posióćwy ich 
zawsze chybiać będą.* 

Że Palissy rozumiał pod wyrazem sole głównie połączenia amo- 
niakalne, nie podpada żadnćj wątpliwości, ale owszem jasno się 
pokazuje z recepty jego *) w wiernóm tłumaczeniu przytoczonćj. 

Teorja próchnicowa, przeciwna teorji solnych czyli mineralnych 
nawozów, jest mylną w specjalnóm znaczeniu wyrazu próchnica; 
prawdziwą zaś jest w znaczeniu ogólnóm, tj. gdy” szczątki pozo- 
stałe po spróchnieniu i zgniciu roślin lub zwiórząt próchnicą zwać 
zechcemy. Pomnićć jednak należy, że szczątki te pozostałe ze zwić- 
rząt lub roślin, o tyle są pomocne roślinności, o ile zawićrają w sobie 
związków mineralnych, jakiemi są sole potażu, wapna, kwasu siar- 
kowego, fosforowego, a nadewszystko soli azotnych. Zwolennicy 
teorji próchnicowćj, upierający się nazbyt przy zdaniu, jakoby 
sole mineralne drażniącemi tylko były pokarmami dla roślin, ze- 
chcą pomnieć zawsze, że fosforowy kwas i azot, w wielkićj ilości 
w nasieniu zawarte, ani z węglowego ani z żadnego próchnicowe- 
go kwasu powstać nie mgły. Próchnicę, w właściwóm znaczeniu 
tego wyrazu i słomę, jako główny materjał do otrzymania próch- 
nicy, można uważać za część podrzędnego znaczenia w nawozach, 
istotą zaś i miarą właściwćj wartości oborniku zarówno jak sztucz- 
nych mięszanin nawozowych są najpierw azotowe połączenia, a 
następnie kwas fosforowy, potaż itd. 

Czy te istoty mineralne, niezbędne do wzrostu roślin, wzięte by- 
ły z istot organicznych (żywotnych) czy z mineralnych (kopalnych, 
nieżywotnych), to nie ma żadnego wpływu na rośliny. Warun- 
kiem, aby sole mineralne były pożyteczne dla roślin jest tylko sto- 
sunek ilości pojedyńczych soli jednych do drugich, we wszystkich 
nawozach, a po drugie stan fizyczny i chemiczny tych soli taki, 
aby były rozpuszezalne w wodzie w takićj ilości jak tego rośliny 
wymagają. Trzeba, aby były, jak to bardzo trafnie Stoeckhardt 
nazwał, w stanie pokarmu strawnego dla roślin. J. B. R. 

*) Tak nazwał Palissy uwagi swoje i naukę którą daje o na- 
wozach. 


. 

-= Wykaz nasion 
znajdujących się na apogita w Biórze c. k. Towa- 
rzystwa Grospodarczo- Rolniczego Krakowskiego przy 

ulicy Szewskićj N. 3356. 
Buraki cukrowe białe, w ziemi rosnące, garn. złr. — kr. 40. 
Buraki pastewne mięszane . . . . „ złr. — kr. 50. 
Rajgras francuzki (avena elatior) akli- — - 


matyzowany + « © r a s e « g -Złr. — kr. 28. 
Koniczyna żółta (medicago lupulina) . „ złr. 1kr. — 
Koniczyna biała zwyczajna w celnym 

gatanku . c- « © 2 e © «te 4 „s SW, TE 502 


Koniczyna czerwona w celnym gztun- 
ku nadesłana z obwodu rzeszow- 
skiego, sprzedaje się wedle cen targowych. 
Trawa Tymoteusza (phleum pratense) 


ówierć złr. 9 . -« « « « « + . „ złr. 1 kr. ZĘ. 
Esparcetta e, ©, D O E (6. 6 0 złr. — kr. 26. 
Kukurudza Amerykańska koński ząb 

ZWARA  « - . * . . garn.złr. 1 kr. 10. 


GG W razie przesyłki za opakowanie przy każdym 
garncu dodoje się no 3 kr. mk. 
Listy przyjmują się tylko frankowane. 
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